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Nowy bank w Luboniu
Niezbędnym elementem gospodarki rynkowej jest sprawny obrót bankowy. Jego  aktual­

ny stan daleko odbiega od normalności, a także potrzeb i oczekiwań społecznych. Trwa 
proces przełamywania wieloletniego monopolu państwowych banków. Powstaje szereg 
nowych firm, przeważnie prywatnych, które uzupełniają brakujące ogniwa nowego systemu 
ekonomicznego kraju, przybliżając naszą gospodarkę do gospodarki światowej.

Jedną z takich instytucji finansowych jest zarejestrowany w marcu br. Bank Komercyjny 
"Posnania" — spółka akcyjna w  Luboniu.
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Dla nas, o nas...

Porządki przy dw orcu w  Puszczykowie
Nareszcie przestał straszyć zrujnowany kiosk spożywczy (będący 
własnością Wielkopolskiego Parku Narodowego).
Chodniki także zostały naprawione.

W listopadowym numerze "Gazety Puszczykowskiej" prezento­
waliśmy sylwetkę naszego wielkiego Obywatela —  Cyryla Ratajs­
kiego.

W czerwcu na półkach księgarskich ukaże się książka — Andrzeja 
Zarzyckiego: Cyryl Ratajski —  1875-1942 —  "Na przekór w ąt­
piącym i zrozpaczonym".

Format: A-5, około 150 stron, 27 ilustracji, wydawca: Między­
narodowe Targi Poznańskie.

Rada Miejska na posiedzeniu w  dniu 20 maja br. porządkowała 
sprawę funkcjonowania przedszkoli miejskich. Począwszy od
1 września br. będą one funkcjonowały na zasadzie agencji. Szcze­
góły w  następnym numerze Gazety.

Pani Krystyna Stołbiak ma wreszcie podłączony telefon. Dziękujemy!

Naszemu fotoreporterowi p. Arkadiuszowi Gromkowi gratulujemy 
zdania matury!

Do redakcji "Gazety Puszczykowskiej" docierają liczne głosy 
mieszkańców w  sprawie:

—  braku automatów telefonicznych (kiedyś tylko przy ulicy 
Poznańskiej były trzy —  został jeden przy b. poczcie i to nie zawsze 
sprawny)

—  byłego placu węglowego, który od kilkunastu lat straszy swoją 
czarną czeluścią. Dobrze chociaż, że w  tym roku trochę go uporząd­
kowano.

—  kina —  jest ono od jesieni wraz z wyposażeniem własnością 
miasta. Zima się już skończyła. Obiektu ogrzewać nie trzeba. Może 
by je uruchomić, chociaż na sezon wiosenno-letni. Ceny biletów na 
seanse kinowe w  dni wolne od pracy —  pokryłyby wynagrodzenie 
operatora, koszty energii elektrycznej, sprzątania, wynagrodzenia 
osoby sprzedającej bilety oraz wypożyczenia filmu. Jak do tej pory, 
od czasu przejęcia odbył się tam tylko seans bioenergoterapeutycz­
ny. Czyżby było brak chętnych do uruchomienia tej placówki? 
Dobrych przykładów nie musimy szukać daleko, za miedzą w  M osi­
nie ajent, prowadzący kino, nawiązał kontakt z dystrybutorem 
film ów  ITI, co zapewnia mu wyświetlanie światowych h itów  w  tym 
samym czasie co w  kinach poznańskich. Czekamy na pomysły.

Redakcja

Dziękujemy autorowi listu za sprostowanie i uściślenie tego 
małego fragmentu historii miasta i mieszkańców.

Redakcja

Szanowni Czytelnicy i Sympatycy.
Informujemy Państwa, że już numer majowy naszego miesięcz­

nika drukowany był w  Puszczykowie, w  zakładzie poligraficznym 
"In tro -d ruk" P. Romana Kardasza. Jakość druku "In tro-druku" nie 
ustępuje tak renomowanej firmie jaką jest Drukarnia Uniwersytecka, 
która drukowała poprzednie numery Gazety.

Przypominamy formułę naszej gazety — "Gazeta mieszkań­
ców...". Oczekujemy na listy, materiały, reklamy. W stopce redakcyj­
nej podajemy telefony naszych redaktorów.

Gazeta jest w  dalszym ciągu redagowana i kolportowana społecznie.
Redakcja

Zaginął mały wyżeł, brązowo-siwy, z metalową, brązową obrożą 
na szyi. Wiadomość: tel. 133-974. Znalazcę oczekuje nagroda.

Budżet miasta Puszczykowo na 1991 rok
2 2  k w i e t n i a  b r .  R a d a  M i e j s k a  p o d ję ła  uchwalę w  sprawie budżetu. 
Całość dochodów i wydatków zamknęła się kwotą —  71 23591000 zł.
P rzy ch o d y i ro zch o d y  z a k ła d ó w  b u d że to w y c h  k s z ta łtu ją  się następująco:
—  przedszkola miejskie

—  biblioteki miejskie

—  Zakład Gospodarki Komunalnej

Na całość dochodów składają się:
—  dochody z gospodarki uspołecznionej 

w  tym:
—  w pływy z podatku od płac
—  podatek dochodowy
—  podatek od nieruchomości, środków transportu
—  dochody z gospodarki nieuspołecznionej 

w  tym:
—  podatki i opłaty od indywidualnych gospodarstw rolnych
—  podatki od indywidualnej działalności gospodarczej
—  podatki i opłaty od ludności
—  podatki od spółek prawa handlowego nie będących j.g.u.
—  dochody administracji samorządowej
—  dochody z tytułu różnych rozliczeń 

w  tym:
—  subwencji dla gminy
—  dotacji na zadania ziecone
—  dochody z tytułu różnej działalności
—  dochody z tytułu różnych opłat 

razem dochody
W y d a tk i k s z ta łtu ją  się nas tępu jąco :
—  na gospodarkę komunalną 

w  tym:
—  usługi materialne
— energia
—  na gospodarkę mieszkaniową
—  na oświatę i wychowanie
—  na kulturę i sztukę
—  na opiekę społeczną
—  na różną działalność
—  na utrzymanie administracji samorządowej
—  na zarządy miast
—  na rozliczenia różne 

w  tym:
—  rezerwa budżetowa 
ogółem wydatki

— przychody —  12461Ó0000 zł
—  rozchody —  1246100000 zł
—  przychody —  300000000 zł
—  rozchody —  30 00 00 00 0 zl

—  przychody —  300000000 zł
—  rozchody —  30 00 00 00 0 zł

—  1342500000 zł

—  95 00 00 00 0 zł
—  24 00 00 00 0 zł
—  152500000 zł

—  4262 01 00 00  zł

—  19 000000 zł
—  2760 00 00 00  zł
—  14 63010000 zł

—  20 000000 zł 
—  20 00 00 0 zł

—  75 28 33 00 0 zł

—  56 78 33 00 0 zł
—  18 50 00 00 0 zł
—  45 00 00 00 0 zł
—  31 42 48 00 0 zl 

7 1 23591000 zl

—  2200 00 00 00  zl

—  90 00 00 00 0 zl
—  60 00 00 00 0 zl
—  820000000 zl

—  1296000000 zl
—  300000000 zł
—  30 00 00 00 0 zł 
— 113900000 zł

—  1888591000 zł
—  30000000 zł

—  205000000 zł

—  205000000 zł 
7123 59 10 00  zł

( in f. w łasna)

Jeszcze raz 
o komunikacji miejskiej...

Minęły dwa pełne miesiące pracy Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego. 
Pierwszy miał być miesiącem rozruchu, próby, w  drugim zakładano moż­
liwość zwiększenia ilości kursów.

Powszechne wśród mieszkańców utyskiwania na funkcjonowanie komuni­
kacji, dotyczą wydłużonego czasu, trwania kursów do Poznania a także zbyt 
małej ich ilości.

Z tych właśnie powodów wiele osób zrezygnowało z usług przedsiębiorst­
wa na rzecz kolei i PKS. Problem istnieje nadal a dotyczy utrudnienia 
w  poruszaniu się w  obrębie miasta, jak i dojazdów do dworców PKP. Sytuację 
mogłoby poprawić wprowadzenie dodatkowych kursów po mieście —  łączą­
cych Stare Puszczykowo, Puszczykowo, Puszczykówko i Niwkę przy uwzglę­
dnieniu rozkładu jazdy pociągów i autobusów kursujących z i do Poznania.

Mieszkańcy byliby zainteresowani kursami do pobliskiej Mosiny.
Redakcja

Wielkie sprzątanie
Pierwszy dzień wiosny, tj. 21 kwietnia, uczniowie naszego LO spędzili na 

nieco odmiennych —  niż przyjęte —  wagarach.
W tym dniu można było zaobserwować poruszające się w  wielu punktach 

lasu grupy młodzieży, która zbierała śmieci. Tak, śmieci, ponieważ las 
okalający nasze miasto jest ich pełen. Ponowne wyjście z plastikowymi 
workami, przewidziane było na dzień pisemnych egzaminów dojrzałości, 
niestety aura pokrzyżowała plany, ale w  odpowiednim czasie uczniowie 
niższych klas dokończą rozpoczętą z dniem wiosny akcję oczyszczania terenu 
WPN z odpadków.

Zbierałem śmieci razem z uczniami i wstydziłem się , że tutaj mieszkam, 
wstydziłem się za tych, którzy robią śmietnik poza własnym płotem i za tych, 
którzy upychają między korzeniami drzew odpadki, od puszek i potłuczonych 
słoików począwszy, po zniszczoną odzież. Znaleźliśmy też wyrzucone do lasu 
zużyte opony...

Trudno zrozumieć tych mieszkańców miasta, którzy są dumni z posiadania 
własnego, kosztownego domu, a oszczędzają kilka tysięcy na wywozie 
pojemników, tych, którzy pieczołowicie strzygą trawniki i hodują kwiaty, 
a przyczyniają się do dewastacji naturalnego otoczenia.

Nie wiem czy nasza szkolna inicjatywa z pedagogicznego punktu widzenia 
jest właściwa. Dlaczego uczniowie mają likwidować prywatne śmietniki 
mieszkańców Puszczykowa? Zanim doczołgamy się do Europy wyjdźmy 
w  las, bliżej, zobaczymy co z niego zrobiliśmy. Nie chcę wstydzić się sama.

M aria  M asełkow ska
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Nowy bank w Luboniu
D okończenie ze strony 1

O straży Miejskiej
Do dnia dzisiejszego nie uzyskaliśmy informacji dotyczą­

cej funkcjonowania Straży Miejskiej w  Puszczykowie. 
W  numerze lutowo-marcowym —  publikowaliśmy uchwa­
łę Rady Miejskiej, zobowiązującą Burmistrza do powołania 
straży. Nie wynika z niej jednak zakres uprawnień, sposób 
działania.

Aby Czytelników Gazety nie pozostawić bez informacji, 
przytaczamy przepisy prawne dot. Straży Miejskiej:
—  ustawa z 6. 04 .1 9 9 0  r. o  Policji (Dz.U. nr 30, poz. 179), 
a r t. 23  ust. 1:
Burmistrzowie i prezydenci miast mogą, w  porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wewnętrznych, tworzyć um unduro­
w a n e  straże miejskie.
ust. 2
Rada Ministrów w  drodze rozporządzenia określa szczegó­
łowe zasady współpracy Policji ze strażami miejskimi oraz 
zakres, w  jakim Komendant Główny Policji sprawuje fa­
chowy nadzór nad strażami i udziela im pomocy, 
a r t. 24 ust. 1
Szczegółowy zakres zadań, obowiązków i uprawnień stra­
ży miejskich, a także strukturę, umundurowanie, dystynk­
cje, uzbrojenie, określa statut straży, nadawany przez bur­
mistrza lub prezydenta miast w  porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych.
ust. 2
Funkcjonariusze straży miejskich wykonują wyłącznie 
czynności administrcyjno-porządkowe.
—  na podstawie ustawy z 20 maja 1971 r. —  kodeks 
postępowania w  sprawach o wykroczenia, z późniejszymi 
zmianami —  rozporządzeniem Prezesa Rady Ministrów 
z 29. 01. 1991 r. zmieniającym rozporządzenie w  sprawie 
nadania funkcjonariuszom niektórych organów uprawnio­
nych do nakładania grzywien w drodze mandatu karnego 
(Dz.U. nr 11, poz. 41) —  uprawnieniami do nakładania 
mandatów objęto także straż miejską.
—  również na podstawie ustawy z 20 maja 1971 r. kodeks 
postępowania w  sprawach o wykroczenia z późniejszymi 
zmianami —  Minister Spraw Wewnętrznych rozporządze­
niem z dnia 5 marca 19991 roku (Dz.U. nr 20, poz. 87) 
w  sprawie nakładania, uiszczania i ściągania grzywien 
w postępowaniu mandatowym określił uprawnienia straży 
miejskiej.
W  drodze postępowania mandatowego ściga się wykro­
czenia przeciwko:

1) porządkowi i spokojowi publicznemu
2) bezpieczeństwu osób i mienia
3 ) bezpieczeństwu przeciwpożarowemu
4) bezpieczeństwu i porządkowi ruchu drogowego
5) zdrowiu (przepisom sanitarno-porządkowym)
6) obyczajowości publicznej
7) urządzeniom użytku publicznego
8) ewidencji i przepisom na dowodach osobistych
9) porządkowi na kolejach

10) porządkowi na wodach i żegludze
11) przepisom o ochronie przyrody
Nie nakłada się grzywny w  drodze mandatu karnego za:
—  wykroczenia, za które należałoby orzec karę dodatkową, 
nawiązkę, obowiązek przywrócenia do stanu poprzedniego, 
obowiązek zapłaty równowartości wyrządzonej szkody, zni­
szczonego lub uszkodzonego przedmiotu, ukradzionego, 
przywłaszczonego lub wyłudzonego mienia, albo
—  gdy sprawca wykroczenia znajduje się w  stanie po 
użyciu alkoholu lub podobnie działającego środka, albo
—  gdy sprawca dopuścił się wykroczenia o charakterze 
chuligańskim.

Czytelnicy, którzy zgłosili Redakcji sprawę zachowania 
się strażnika, w  dalszym ciągu czekają na odpowiedź.

Strażnik Miejski nadal pozostaje osobą anonimową dla 
mieszkańców Puszczykowa, nie wiadomo również gdzie 
urzęduje.

R edakcja

„Kom unalka" pod młotek
Na posiedzeniu Rady Miejskiej w  dn. 20. 05. 91 debato­

wano również nad formą przekształcenia Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunalnego. Zarząd Miasta złożył pro­
jekt uchwały zakładający całkowitą prywatyzację przed­
siębiorstwa w drodze przetargu. Wcześniejszy projekt — 
Przypomniany przez radnego Kędziorę —  prowadzenia 
przedsiębiorstwa w  systemie agencyjnym, został wycofany.

Przeciwko takiemu rozwiązaniu zdecydowanie wystąpił 
radny Jakubowicz, twierdząc, że sprzedanie przedsiębiors­
twa komunalnego pociągnie za sobą gwałtowny wzrost 
°płat za śwadczone usługi. W  związku z tym, należy się 
spodziewać, iż wielu mieszkańców zrezygnuje z wywozu 
śmieci i będzie je wyrzucać do lasu. Sprzedając „komunal- 
kę" —  dowodził dalej p. Jakubowicz —  Zarząd traci 
możliwość wpływu na wysokość opłat żądanych przez 
Prywatnego właściciela zakładu, nie ma też żadnego re­
gresu w  przypadku niskiej jakości świadczonych usług. 
Przypomniał ponadto Zarządowi Miasta, że zapewnienie 
ładu i czstości miasta jest jednym z podstawowych obo­
wiązków wynikających z postanowień ustawy o samo­
rządzie terytorialnym.

Uwagi radnego Jakubowicza, naszym zdaniem 
z wszechmiar słuszne, spotkały się z nieśmiałym poparciem 
tylko 3 radnych.

Rada podjęła uchwałę o pełnej prywatyzacji Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunalnego w  drodze przetargu.

Informacja o przetargu ma być ogłoszona tylko na 
terenie Puszczykowa (siei).

Redakcja

Bank został otwarty 6 maja br.
Siedzibą jest nowy, estetyczny obiekt przy ul. 

Sikorskiego 44.
Prywatni akcjonariusze wnieśli własne kapitały 

zabezpieczające prawidłowe i wielozadaniowe 
funkcje banku.

Bank "Posnania" prowadzi uniwersalną obsłu­
gę podmiotów gospodarczych i osób fizycznych 
a także działalność finansową na rzecz rozwoju 
przedsiębiorczości.

W zakresie działania mieszczą się czynności 
związane z prowadzeniem rachunków banko­
wych, przyjmowaniem wkładów oszczędnościo­
wych i lokat terminowych a także z przeprowadza­
niem wielostronnych rozliczeń pieniężnych.

W banku można zaciągać kredyty i pożyczki 
pieniężne a poza tym uzyskać poręczenia i gwa­
rancje bankowe.

Szczególnie korzystne dla przedsiębiorczych 
wydaje się świadczenie usług konsultacyjno-do­
radczych w  sprawach finansowych. Prócz różno­
rodnych operacji gotówkowych w  przestronnej 
sali każdy będzie mógł dokonywać również opera­
cji czekowych i wekslowych.

Klientów oczekują także specjalne skrytki sej- 
fowe do przechowywania przedmiotów i papie­
rów wartościowych.

Praktycznie nie sposób wymienić wszystkich 
czynnności podejmowanych przez Bank Komer­
cyjny "Posnania".

Ambicją kierujących jest, aby szybko, skutecznie 
i dyskretnie, wykorzystując nowoczesne techniki 
informatyczne, obsłużyć klientów.

Serdecznie zapraszamy
d r A ndrze j S obociński 

Wiceprezes -  Pierwszy Znsiępca Prezesa Zarządu

Roślinna kuracja w iosenna
Wiosną czujemy się osłabieni z braku różnych witamin, potrzebnych nam do życia. Podam w y­

próbowane rośliny rozpraszające krew. Są to rośliny, które, gdy tylko śnieg stopnieje, już rosną w  naszych 
ogródkach. Są to: pokrzywa, mniszek lekarski, krwawnik.

Umyte, siekamy drobno i surowe kładziemy na posmarowaną masłem kromkę chleba. Spożywamy na 
śniadanie i kolację. Do obiadowej zupy używamy jak pietruszkę. Z posiekanych roślin sporządzić możemy 
sałatkę dodając oliwę, szczypiorek, majonez do smaku.

Gdy pojawi się stokrotka polna, babka lancetowata, rzeżucha —  dodajemy do powyższej mieszanki.
Rzeżuchę siejemy w  ogródku co dwa tygodnie lub w  mieszkaniu na ligninie przez całą zimę.

A nton ina W iśn iew ska
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A M O L  C Z Y N I  C U D A  
czyli o naszej aptece

Nasza apteka. Puszczykowianie przyzwyczaili 
się, że okazały budynek w  centrum miasta spełnia 
tak potrzebną funkcję. Większość mieszkańców 
pamięta jeszcze "starą" aptekę mieszczącą się 
w  prywatnym budynku przy ulicy Poznańskiej.

Wreszcie jesienią 1979 roku rozpoczęto wzno­
szenie nowego obiektu nieco dalej, przy tej samej 
ulicy. Nową aptekę zbudowano ze środków Naro­
dowego Funduszu Ochrony Zdrowia, sporą część 
prac porządkowych wykonano w  czynie społecz­
nym, a całość oddano do użytku już w  czerwcu 
1980 roku. Puszczykowską apteką kieruje od po­
nad 20 lat pani mgr Bożena Kędzierska-Mocek, 
która poza obowiązkami zawodowymi i rodzin­
nymi wiele czasu poświęcała pracy społecznej 
(nota bene była m. in. jedną z inicjatorek założenia 
"Gazety puszczykowskiej").

Ogólnokrajowy trend prywatyzacyjny nie omi­
nął i naszego miasta. Obok wielu mniejszych czy 
większych zakładów produkcyjnych i sklepów 
prywatna stała się także puszczykowska apteka. 
Dzięki uzyskanej zgodzie od Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej, a później od Centrali Far­

maceutycznej, od listopada 1990 roku właścicie­
lem apteki jest pani mgr Bożena Mocek. Budynek 
nadal jest co prawda własnością Cefarmu (czynsz 
za dzierżawione pomieszczenia odprowadzany 
jest do w /w  centrali), ale o wszystko, co związane 
z personelem (zatrudnionych jest 6 osób), zaopat­
rzeniem i wszelkimi innymi "aptecznymi" sprawa­
mi martwi się nowa właścicielka. A problemów 
jest sporo. Apteka — wszakże jedyna w  Pusz­
czykowie —  stara się zapewnić wszelkie leki i śro­
dki opatrunkowe potrzebne swoim pacjentom. 
Półki apteczne prezentują również atrakcyjne śro­
dki do pielęgnacji niemowląt: wszystkie te mlecz­
ka, kremy, oliwki, smaczki, butelki, majteczki itp. 
atestowane są przez Instytut Matki i Dziecka.

Recepty wg starych znanych zasad realizowane 
są na razie bez problemów (chociaż państwo nie 
zapłaciło aptece części swej należności wynikają­
cej z ubezpieczenia pacjentów), ale nie wiadomo 
jak długo będzie to obowiązywało w  naszym 
województwie. Leki przeciwgruźlicze i dla cho­
rych na cukrzycę nadal są bezpłatne. Poza recep­
tami sprzedawane są tzw. paraleki a więc odżywki

witaminowe i różnorodne kompozycje ziołowe 
w  postaci herbatek, kropli, tabletek, maści. Zresztą 
ziołolecznictwo, coraz bardziej powszechne, 
w  aptece pani Mocek znajduje godne przyjęcie. 
Najpopularniejszy wśród pacjentów okazał się 
Amol —  u niektórych rzeczywiście czyni cuda.

Sprywatyzowana apteka nie jest ograniczona 
żadnymi nakazami administracyjnymi, rozdzielnic­
twem i innymi barierami. Operatywność jest nieo­
graniczona, co widać wszak na pólkach. Kupować 
można wszystko, co związane jest z ochroną zdro­
wia i pielęgnacją: towar pochodzi z rodzimych 
zakładów farmaceutycznych i hurtowni leków za­
granicznych kontrolowanych przez Urząd Celny. 
Zezwolenie na dystrybucję wszelkich leków i para­
leków wydało MZ i OS, co świadczy, iż handel 
w  aptekach otoczony jest resortową kontrolą.

Apteka stara się zapewnić wszystkie potrzebne 
specyfiki a brak jakiegoś środka spowodowany 
jest brakiem tegoż w  hurtowniach. Godziny pracy 
apteki są dogodne dla mieszkańców, już rankiem 
dokonując codziennych zakupów można zaopat­
rzyć się w  potrzebne lekarstwa (oby tylko latem 
czynna była bez przerwy obiadowej). Panie far- 
maceutki służą zawsze życzliwą i fachową radą, 
wyjaśniając zwłaszcza działania nowo sprowa­
dzonych środków.

Mamy nadzieję, że sprywatyzowana apteka 
nadal będzie spełniała potrzeby swych pacjentów, 
dbała o propagowanie racjonalnego żywienia bę­
dąc jednocześnie ośrodkiem popularyzacji wiedzy 
w  zakresie szeroko pojętej higieny.

Barbara Za to rska  Gorzelanna

W s p o m n ie n ie  ze zsyłki w  1940 roku w  g łąb  pó łnocnej Rosji
(c iąg  dalszy)

Jechaliśmy w  zakratowanych wagonach towarowych sześć dób. Pierwszą większą stacją były 
nasze Baranowicze, dalej Mińsk, dojechaliśmy do Moskwy, udając się dalej na północny wschód 
w  stronę Archangielska. W  podróży tej wydawano nam raz dziennie zupę (chochla żołnierska na 
osobę) i po 500 gramów razowego chleba. Po przejechaniu Wologdy pociąg zatrzymał się bodajże 
na czwartej stacji Chabarowskaja. Po jakimś czasie otworzono drzwi i oznajmiono "wygruzka” 
(wyładunek). Wysiedliśmy z wagonów rozejrzeć się po świecie. Widzimy wiele zgromadzonych 
sań. Oznajmiono nam, że to podwody z kołchozów dla naszego użyiku, na które możemy 
załadować z naszych pakunków najniezbędniejsze. Resztę rzeczy możemy pozostawić, i one będą 
nam dostarczone do miejsca naszego pobytu, w czasie późniejszym. Ponieważ, ja i wielu 
wysiedleńców, nie miałem zaufania do takiej urzędowej dostawy, więc postanowiłem wszystko 
zabrać ze sobą. Ale uprzednio należało zdobyć duże podwody, bo na jedne kołchoźnicze sanie, 
niewielkich rozmiarów, wszystkie nasze pakunki by się nie pomieściły. Po uformowaniu długi sznur 
naszego taboru niebawem ruszył na wschód. Było to 19 lutego 1940 roku. Eskortowało nas wojsko 
z NKWD. Na saniach jechały ułożone pakunki oraz starsze osoby i małe dzieci. Cała zaś załoga
o silniejszej kondycji poszła piechotą. Droga stale prowadziła wśród lasów, a tylko wokół 
napotkanych wsi były wolne od zadrzewienia przestrzenie pól uprawnych. Lasy spotykane 
oceniałem jako leśnik wysoko pod względem ich wartości przyrodniczych i techniczno-użyt- 
kowych. Wspaniałe sośniny bez chorób zagrzybienia oraz dzrewostany świerkowe z domieszką 
brzozy i pojedyńcze osiki o gęstym zadrzewieniu i wzroście do 35 m wysokości.

W  napotkanych wsiach (odległych 10-15 kilometrów), gdy była pora przedwieczorowa, 
zatrzymaliśmy się na noclegi. Na każdym noclegu znosiłem z sani nasze rzeczy do izby, a to 
w  obawie przed mogącym się wydarzyć naruszeniem własności. Pogoda była mroźna, nocne tak 
zwane "utrenniki" dochodziły do — 30° C. W  dnie mróz łagodniał. Siódmego dnia takiej wędrówki 
nastąpiło odłączenie części naszego taboru. Chyba ze sto sań pojechało dalej w  stronę miasta 
Toćmy, a nasza pozostała część pojechała w  kierunku miejscowości Ledlnsk. W  naszym korowo­
dzie nastąpiła też zmiana podwód.

Zauważam, że wspomniane miasto Toćma (Tot’ma), położona nad rzeką Suchoną, jest znane 
jako miejsce zsyłki za caratu późniejszego bolszewickiego ministra Mołotowa, który dla Polski się 
upamiętnił w  słynnym pakcie Ribentrop-Mołotow.

W  dniu 2 marca 1940 rano ruszyliśmy w  dalszą drogę, w  kierunku Ledinska. W  odległości 
niespełna 5 km od Ledinska znajdował się las świerkowy. W  lesie tym nie opodal drogi znajdują się 
posiołki ukraińskie utworzone przez skazanych na zsyłkę Ukraińców w latach 1932-33 za opór 
w  tworzeniu kołchozów. Miejscowi opowiadali mi, że w  grudniu, przy poniżej — 40° C mrozu 
arktycznej zimy NKW D wywiozło wraz z rodzinami opornych, tak nazywanych "kułaków" w tajgi 
Sybiru i na'północ Rosji. Deportowanych gromadami wysiedlano w lesie pod drzewa, na śnieg. 
Gromadę obstawiały posterunki NKW D z zakazem przekraczania wyznaczonej granicy. Do 
przekraczających tę granicę strzelano. W  takich warunkach przeżyli najsilniejsi i utworzyli rzeczone 
ukraińskie posiołki.

W  dalszej drodze w  odległości około 9 km od Ledinska jest duża wieś Alekanowo, którą 
minęliśmy nie zatrzymując się, a następny nocleg był wyznaczony we wsi Charyno w  odległości 40 
km. Na tym odcinku nie było wsi. Konwojenci z NKW D zalecili, by przyspieszać kroku, by dobić na 
wieczór do Charyna. Jednak trudnym się to okazało i do Charyna doszliśmy już o północy. Mróz się 
nasilił, więc jadący marzli na saniach. Do znalezionej na nocleg chałupy zniosłem nasze rzeczy i do 
zaimprowizowanej we wsi stołówki poszedłem po zupę i chleb.

Na drugi dzień, już chyba po godzinie 9-tej wyruszyliśmy dalej i znowu las świerkowy bez końca. 
Po jakichś dwóch godzinach las zaczął się rozjaśniać, wyglądała polana o  długim kształcie pokryta 
metrową warstwą śniegu. W  oddali widniało kilka baraków. Była to osada Lesopunktua Ługoda.
Zajechaliśmy przed te baraki i ogłoszono, że jest to miejsce osiedlenia się dla połowy naszego
taboru. Druga pojechała 2  km dalej do osady Pieredwiznyje.

Żona i ja pozostaliśmy na Ługodzie. Był to dzień 4  marca 1940 r.
Kazimierz Smoleński

al. A. Wodziczki 1, (willa "Rusałka"), 62-040 Puszczykowo
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Gazetka Pj
Po raz czwarty pojawia się na naszych łamach Gazetka 1 P

Piracka. Chcielibyśmy aby stała się ona puszczykowskim ’’Hayde C b  V  
Park” ’iem, trybuną wolnych myśli, przekomarzań, upustem nagroma- 
dzonej żółci, teatrem zmagań nawiedzonych, miejscem prezentacji poglądów 
odbiegających od obowiązującego w tej chwili kanonu.

Zamieszczać będziemy wszystkie teksty, z wyjątkiem anonimów, respektując prawo piszącego do 
zachowania nazwiska autora do wiadomości Redakcji.

Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych materiałów, a sam fakt publikacji nie świadczy
0 tym, że zawsze zgadza się z prezentowanymi w nich poglądami.

Rubryka ma bowiem umożliwiać pełną prezentację postaw i głosów we wszystkich sprawach, 
które nurtują mieszkańców Puszczykowa i nie jest tubą propagandową Gazety, czy też forum 
popierania stanowiska prezentowanego przez Gazetę.

ZAPRASZAMY!!!
Redakcja

W  spraw ie budżetu Miasta Puszczykowa odsyłam y do radnych naszego miasta, 
a  C zytelników zachęcam y do byw ania  n a  sesjach  tejże Rady. Są ciekaw e...

Z tajem nic nam  dostępnych  znam y np . budżet wojskowy A ndorry, Który 
wynosi około 10 dolarów  i przeznaczony je st na zakup ś lepej amunicji karab ino­
w ej w  celu  strzelania  na  w iwat w  dzień  św ięta narodow ego , raz  w  roku.

W  związku z pow staniem  Partii Przyjaciół Piwa, dodajem y, iż piw o znane 
było  w  M ezopotam ii p rz e d  siedm iom a tysiącam i lat, a le  cztery  tysiące lat tem u 
w  E gipcie  w ydano nakaz zam knięcia piw iarń.

W sp raw ie  w ałęsających się  psów  po Puszczykowie i w  sp raw ie  łow ienia 
ryb  odsyłam y do bardz ie j kom peten tnych  od  nas.

D odajem y, że p ie s  m oże w cześniej zejść.z teg o  ziem skiego p ado łu  z b rak u  
snu, niż z b rak u  pożyw ienia, co oznacza, że b o g ac i m uszą sam i pilnow ać 
w łasnego m ienia, gdyż  p sy  m uszą spać.

O ry b ach  w iem y niezbyt w iele. "G ru b e  ry b y ” w idać gołym  okiem  w  Polsce
1 ciągle  ich p rzybyw a w  tej ogólnopolskiej b iedz ie.

N asi tw órcy
Tegorocznym m aturzystom

—  tata,
Wojciech Jędraszew ski

M atura tylko daje szanse — 
na dalsze awanse

R ezygnacja  z p rzy jem ności — 
to oznaka  dojrzałości

R atu jcie  m nie  Św ięci P a tro n o w ie  — 
m am  p u s tk ę  w  głowie.

M elduję Ci K oniczynko  Z ielona — 
n a u k a  skończona.

Niektórzy zdają egzaminy 
przy pomocy m ądrej miny.

W  labiryncie
(na motywach listów do redakcji "gp ")

Piszą z Górnego Puszczykowa:
— "M y, w  labiryncie uwięzieni, 
sytuacja tutaj podbramkowa.
Pytamy, kiedy to się zmieni?
Hałasy żyć nam tu nie dają, 
wstrętne spaliny są katuszą, 
jedni tu przemysł rozwijają,
a inni się nieomal duszą!
Czy tak bezradna nasza Rada, 
czy nikt nie przyjdzie nam z pomocą, 
co teraz robić nam wypada,
0 tym myślimy dniem i nocą?!"
—  Tezeuszowi kłębek dała 
Ariadna, nić wskazała drogę,
Herosa nić uratowała,
że z labiryntu mógł "dać nogę".
Dziś —  naszą nicią jest rozwaga, 
by z sytuacji wyjść cało, zdrowo, 
bo ludziom i przyrodzie to pomaga
1 uratować może Puszczykowo.
"Labrys" — po grecku to siekiera.
Labirynt — to pochodne słowo
więc wielka chęć mnie wprost rozpiera, 
by prawdę tutaj... rąbnąć zdrowo!
KTOS popularny niesłychanie 
mówił niedawno o siekierze, 
że TA wprowadzić ład jest w  stanie, 
więc... "rąbmy" mocno, z sercem, szczerze! 
Wyrąbmy chciwość i głupotę.
Bezradność, marazm, sobiepaństwo
i obojętność, i tępotę i wszelkie pozostałe draństwo!
Rąbmy więc prawdę komu trzeba,
pamiętaj o tym bracie, siostro
aby ocalić ludzi, drzewa
i z labiryntu... wyjść na prostą.

Joanna D o liw a

Kukułka
Należy do naszych najpospolitszych i wszystkim 

znanych ptaków, ale najczęściej tylko ze śpiewu. 
Przylatuje przeważnie z końcem kwietnia. W tym 
roku nie było jej jeszcze na początku maja. Przy­
czyną są złe warunki atmosferyczne. Kukułka od­
latuje najczęściej z końcem sierpnia, rzadziej 
z końcem września. W legendach ludowych twier­
dzono, że w  ogóle nas nie opuszcza, lecz jesienią 
zamienia się w  krogulca. Do legendy tej przy­
czyniło się z pewnością duże podobieństwo kuku­
łki do drapieżnego krogulca pod względem barwy, 
upierzenia i wielkości.

Rzadko widzimy kukułkę z bliska, ponieważ 
prawie stale przebywa ona w  koronach drzew i od 
człowieka stroni. Dlatego łatwiej ją usłyszeć, niż 
zobaczyć.

Wszyscy znamy jej kukanie, będące śpiewem 
samca. Samiczka odzywa się rzadko, a jej głos 
brzmi jak chichot: "bribribribrib ri".

Kukułka jest jedynym ptakiem w  Polsce, który 
nie buduje gniazda, lecz podkłada swoje jajka 
innym znacznie mniejszym ptakom. Jajo kukułcze 
proporcjonalnie do jej wielkości, należy do naj­
mniejszych jakie w  ogóle istnieje w  świecie pta­
ków. Jest to efekt przystosowania, gdyż znajduje­
my je w  gniazdach takich małych ptaszków jak 
np.: pokrzewek, pliszek, strzyżyków, trzciniaków, 
a nawet skowronków.

Na ogół jajo kukułcze odpowiada barwą jajom 
ptaków, którym zostało podrzucone. Nie jest to 
łatwe zadanie dla kukułki. Stwierdzono, że kukuł­
ka obserwuje ptaszka przy budowie gniazda i w i­
dok świeżo zbudowanego gniazda pobudza ją do 
zniesienia jaja. Nigdy natomiast gniazdo ze znie­
sionymi już jajami jej nie mobilizuje. Dziś wiemy, 
że samica znosi podczas wiosny do 18 jaj. Skorup­
ka jajka jest bardzo gruba i twarda. Ta twardość
i grubość ma szczególne znaczenie przy składaniu 
jajka do dziupli, wówczas jajko spadając na jej dno 
nie ulega stłuczeniu. Wtedy również jest to ważne, 
gdy przybrani rodzice chcą jajo wyrzucić z gniaz­
da, jest to niemożliwe, bowiem bez nakłucia jego 
powierzchni i uchwycenia w  dziobek.

Kukułka zwykle rodzi się pierwsza, ponieważ 
czas wysiadywania jaj mniejszych ptaszków jest 
parę godzin dłuższy.

Mniej więcej po dziesięciu godzinach budzi się 
w  pisklęciu pęd do wyrzucania wszystkiego co 
znajduje się w  gnieździe. Pisklę kukułcze działa 
w  ten sposób, że unosi skrzydełka w  górę, nakłada 
na nie jajka i pisklęta i wdrapując się tyłem na 
ścianę gniazda z wielką siłą wyrzuca je na ze­
wnątrz. Zdarza się, że pisklęta wyrzucone leżą na 
zewnętrznym brzegu gniazda i giną z zimna i g ło­
du, a rodzice na to w  ogóle nie reagują.

Mniej więcej po czterech dniach zanika pęd do 
wyrzucania. Mały nicpoń siada wygodnie i o t­
wierając szeroko dziób upomina się o pokarm, 
fascynując zupełnie przybranych rodziców.

Wyrzucanie rodzeństwa ma to znaczenie, że 
zabezpiecza dorastającej żarłocznej kukułce cały 
zapas pożywienia.

Wiemy już, że w  gnieździe gdzie kukułka się 
urodzi, wszystkie pisklęta zginą.,

Mimo wszystko bądźmy wyrozumiali. Kukułka 
należy do naszych najpożyteczniejszych ptaków. 
Ona prawie jedynie zjada włochate gąsienice mo­
tyli, które są dla lasu najniebezpieczniejsze i któ­
rych inne ptaki w  ogóle nie jedzą. Jak wiadomo, 
twarde włoski tych gąsienic są trujące, i nawet na 
skórze człowieka powodują bolesne swędzenie 
a nawet ropienie.

Według ostatnich badań sikora bogatka również 
zjada włochate gąsienice, ale tylko ich wnętrze 
a skórkę z włoskami starannie omija i wyrzuca.

A n to n in a  W iśn ie w ska
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czyli Norwegowie, papierosy i my

Je s t czwartek, 25 kw ie tn ia  —  w  szkole 
panuje  od  rana ogó lne  podniecen ie , w szy ­
scy z n iec ie rp liw ośc ią  oczeku jem y przyjazdu 
"ta je m n iczych  n iezna jom ych”  z N o rw eg ii. 
N iektó rych  znam y z w ym ian y  lis tów , teraz 
spotkam y się...

Nasze szanow ne G rono  zapina w szystko  
na "o s ta tn i g u z ik " , m y p róbu jem y ch oć  tro ­
chę skup ić  się na lekcjach, ale nasze myśli 
u po rczyw ie  błądzą po  da lek ich  fio rdach . 
Zajęcia m ijają  jednak b łyskaw icznie, szyb­
cie j niż w  ja k ik o lw ie k  in ny  dzień.

Nadchodzi w reszcie  godzina  14.00, w y ­
biegam y przed szkołę i w yp a tru je m y w ie l­
kiego, norw eskiego  autokaru. M ija  jednak 
pierwsza godzina, potem  druga... i nic. G ło ­
dn i, dożyw ian i przez pan ią  prof. M a se łkow - 
ską zastanaw iam y się, czy aby nasi ko ledzy 
nie zm ien ili p lanów . Co bardzie j n iec ie rp liw i 
rob ią  rundk i dooko ła  szkoły.

Półleżąc, zmęczeni z jadam y osta tn ie  c ias­
tka, aż nagle k toś krzyczy na całą szkołę: 
jaaadą!

W yb iegam y w ię c  zn ow u  przed szkołę (te ­
raz ju ż  w  m nie j licznym  g ron ie ) i... stajem y 
ja k  w ryc i. P ierwszy szok. S praw ia  go  c h m u ­
ra dym u pap ie rosow ego, z której po  jakim ś 
czasie w y ła n ia ją  się nasi d ług o  oczekiw an i 
goście. Do rzeczyw istości p rzyw o łu je  nas 
pan Dyrektor, k tó ry  w ygłasza m ow ę  p o w ita ­
lną, zaprasza do św ie tlic y  szko lne j i liczy na 
b łyskaw iczne  zapoznaw an ie  się. Nie za­
w ió d ł się.

Każde z nas gości d w ie  osoby, osoby te 
mają w a lizk i i to rb y  (w skazu jące na chęć 
pozostan ia  w  Puszczykow ie co  najm niej 
przez dw a  ty g o d n ie ) w ię c  b ierzem y bagaże 
i różnym i środkam i typu  "o n  fo o t "  lub  "b y  
c a r" zm ierzam y w  stronę d om ów . K onw er­
sacja zaczyna się od pytan ia: "A re  you  live 
fa r from  sch oo l? " I tu  następu je  p on ow ny  
szok: bariera ję zykow a. P okonujem y ją  szy­
bko: uśm iechy, gesty, in tensyw na  praca 
rąk... bo  s łów ka  dz iw n ie  u lec ia ły  z g łow y...

M n ie j m ęczym y ręce na ogn isku  nad W a r­
tą. Jesteśm y po  dob rym  obiedzie, nasze 
m am y stanę ły na w ysokośc i sw ego  ku lin a r­
nego kunsztu (n ie  zejdą przez następne d n i) 
a m y w  pośp iechu  "c ią g n ie m y " na ogn isko. 
W  dym ie  pap ie rosow ym  i zapachu p ieczo ­
nych kie łbasek spędzam y za ledw ie  godzinę, 
po czym tłu m n ie  uda jem y się do  naszej 
jedyne j (n ieste ty) puszczykow skie j a trakcji, 
czy li kaw ia rn i NOVA.

Język ang ie lsk i coraz sprawniejszy, s łó w ­
ka po jaw ia ją  się na zaw ołan ie , z p o p ra w ­
nością gram atyczną n ieco gorzej, ale prze­
cież p ro feso rów  nie ma z nam i, s topn ia  nie 
postaw ią... Liczą się kontakty...

Naw iązywanie kontaktów  trw a  jednak nie­
co d ługo  i na drugi dzień wstajem y z trudem.

O godz. 8 .00  zw arc i i g o to w i dajem y 
pop is  znajom ości j. ang ie lskiego , przedsta­
w ia ją c  jedną  ze scenek "A lic ji w  kra in ie  
cza rów ” . Następną godzinę  nasi goście 
spędzają na lekcji g eo gra fii w  klasie lic .

O ni m ó w ią  o N o rw e g ii, m y o  Polsce, ach, 
zobaczyć te  f io rd y !

Leje deszcz, w skaku jem y d o  autokaru  i je - 
dziem y zw iedzać Poznań, chcem y d o k o ń ­
czyć edukację  naszych gośc i i pokazać im 
zabytki: Katedrę, Ratusz, Farę. Cóż, nie bar­
dzo ich  to  interesuje, w o lą  b iegać po  sk le ­
pach i rob ić  zakupy. O fiarą padają sklepy 
m uzyczne, w  k tó rych  w yku pu ją  dziesiątki 
kaset m a gne to fonow ych .

Po udanej i bardzo wyczerpu jące j eskapa­
dzie w racam y wreszcie  do  d o m ó w  by p os i­
lić  się przed sza łow ą imprezą jaką m iała być 
dyskoteka.

Po d w óch  godzinach  zabaw y pada p o n o ­
w n ie  hasło "N O V A ", w ię c  z jednoczonym i 
siłam i po lsko -n o rw e sk im i uda jem y się na 
zajęcia pozaprogram ow e.

Szkoda, że nasi p ro feso row ie  n ie słyszą 
tych  konw ersac ji, tego  bogactw a  s łó w , k tó ­
re rośn ie  w raz ze wzrostem  tem peratury 
uczuć...

W  sobo tę  ch w a lim y  się gośc iom  naszym 
m iastem. Zaczynamy od dom u Arkadego 
Fiedlera. Żona pisarza, pani Maria F iedlero- 
wa, w n uk , a nasz szko lny kolega, Radosław, 
opow iada ją  o  egzotycznych  podróżach, o b ­
jaśnia ją  zd jęcia i ko lekcję  m o ty li. Nasi n o r­
w escy przyjacie le  są przecież potom kam i 
W ik in g ó w , podróże i p rzygody mają w e 
krw i...,

N ie zdążyliśm y pokazać im Kórnika i Ro- 
galina za to  Jez io ro  G óreckie  za liczyliśm y 
o bo w ią zko w o . W  prezencie o trzym ali od 
nas p iękne  zd jęcia W ie lko p o lsk ieg o  Parku 
N a rodow ego , w ię c  m usie liśm y ich przekon­
ać, że "n a  ż y w o " nasz las jes t jeszcze p ięk­
niejszy.

O statn ie  godziny... zakupy. Okazało się, 
że i P uszczykow o ma a trakcyjne centrum  
handlow e. Reszta p ien iędzy wydana.

G odzina 1 5 .00 —  pożegnanie. Z jeszcze 
w iększym i niż w  dzień przyjazdu w a lizam i 
(zadba ły o  to  nasze M am y), podążam y 
przed szkołę. A u to ka r czeka. Jeszcze w y ­
m iana adresów , jeszcze m iłe  s łow a, jeszcze 
osta tn ie  spojrzenia. Pojechali.

Kiedy i gdzie  się z n ó w  spotkam y?

K atarzyna Pazgrat 
K am ila Z ie m kie w ic z  

Fot. M ariusz Perucki

F o tog ra fie :

B lisk ie  spotkan ia :
—  p rzy  ogn isku,
—  na dyskotece,
—  na p u szczyko w sk ie j u/icy.
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Puszczykowo- 
Sandwika

W  dniach 25-27 kwietnia gościliśmy w naszej szkole grupę uczniów 
i nauczycieli z Bjornegárd Skole. Półtora roku trwają już kontakty 
między liceum w Puszczykowie a szkolą w Sandvice, położoną nieda­
leko Oslo. Dotychczas były to spotkania nauczycieli, teraz —  nauczy­
cieli i uczniów. Nauczyciele norwescy odwiedzili naszą szkolę w paź­
dzierniku 1989, my byliśmy ich gośćmi latem ubiegłego roku.

Z tego co zaobserwowaliśmy tam, w Sandvice i z rozmów z nauczy­
cielami podczas ich pobytu w Puszczykowie, wyłonił się obraz szkoły 
nieco inaczej funkcjonującej niż nasza.

— System szkolny jest trzystopniowy, obejmuje klasy: 1 -6,7-9, są to 
klasy obligatoryjne, 3 klasy gimnazjum przygotowującego młodzież do 
matury i studiów wyższych. Wyniki osiągnięte na maturze decydują
0 przyjęciu na studia, istotne są oceny (przeliczane na punkty) 
z przedmiotów kierunkowych obowiązujących na wybranej uczelni.

— Szkoła I stopnia finansowana jest przez samorząd terytorialny 
(komunę) z podatków mieszkańców, gimnazjum przez związek ko­
mun, uniwersytet —  z budżetu państwowego. Pensje nauczycieli 
ustala ministerstwo oświaty, na temat podwyżek plac dyskutuje z rzą­
dem związek zawodowy,

—  O życiu szkoły decyduje Rada Szkoły, w skład której wchodzą: 
dyrektor, 1 nauczyciel, 2 rodziców, uczeń starszych klas, przedstawiciel 
władz oświatowych. Rada rodziców, to przedstawiciele rodziców 

poszczególnych klas (po 2); współpracuje ze szkołą w szerokim 
zakresie: wyposażenia pracowni, remontów, a także ma glos doradczy 
w ustalaniu programów nauczania.

—  Dwa razy w roku rodzice mają obowiązek zgłosić się do wy­
chowawcy, aby porozmawiać o problemach dziecka, jego sukcesach
1 porażkach, Uczniowie powyżej 12 lat uczestniczą w tych spot­

kaniach.
—  Lekcje wf obejmują 3 godz. tygodniowo, poza szkolą młodzież 

trenuje w lokalnych klubach sportowych, dotowanych przez samorząd 

terytorialny.
—  3 dni w roku szkoła przeznacza na uprawianie sportów: lekkoat­

letykę, bieg na orientację, zawody narciarskie. Udział w zawodach jest 

obowiązkowy dla uczniów i nauczycieli.
—  Nauka języków obcych zaczyna się w IV klasie —  j. angielski, 

w VII klasie — j. niemiecki
—  Wymiar godzin pracy nauczycieli —  24 tygodniowo, czas wolny 

od zajęć dla nauczycieli i uczniów —  13 tygodni,
Czego możemy pozazdrościć Bjornegárd Skole?
—  Możliwości, warunków do wychowywania uczniów w myśl 

zasad humanitaryzmu: w  tej samej szkole uczą się dzieci zdrowe, 
opóźnione w rozwoju, głuchonieme, niepełnosprawne. Zamiast scho­

dów na piętro prowadzi podest, na który łatwo można wjechać 
inwalidzkim wózkiem, klasy oczywiście są przystosowane do prowa­
dzenia zajęć z młodzieżą o różnym rodzaju upośledzenia czy inwalidzt­
wa. Kontakt z rówieśnikami jest potrzebny zarówno tym zdrowym jak 
i tym dotkniętym przez los chorobą.

—  Kształcenia praktycznych umiejętności. Szkolne warsztaty samo­
chodowe wybierają zazwyczaj chłopcy, których ciekawi mechanika, na 
lekcjach mogą naprawiać własne pojazdy pod okiem instruktora. Płacą 
tylko za nowe części. Dziewczęta mają do wyboru warsztaty tkackie 
lub kuchnię. Mogą uczyć się rękodzielnictwa, tak cenionego w Nor­
wegii, mogą też poznawać tajniki kuchni, obsługi pralek i domowych 
robotów. Ta wiedza zawsze się przydaje, a zdobyte w szkole umiejęt­
ności wykorzystają w domu. Uczniowie mogą też wybrać warsztaty, 
w których uczą się obróbki drewna i metalu, a także pracownię 
ceramiki wyposażoną w autentyczny piec elektryczny do wypalania. 
Najciekawsze prace wykonane przez uczniów można oglądać w gab­
lotach umieszczonych w hallu szkoły.

—  Rozwijania zainteresowań artystycznych uczniów. W schronie 
przeciwatomowym, znajdującym się w podziemiu szkoły, odbywają się 
lekcje muzyki. Nie muszę dodawać, że sala ma dobrą akustykę, 
instrumenty wysokiej klasy i w komplecie.

—  Równie dobrze wyposażona jest pracownia, w której odbywają 
się zajęcia z plastyki.

—  Przygotowania do posługiwania się zdobyczami techniki XX 
wieku. Od VIII klasy trwają obowiązkowe lekcje związane z nau­
ką języka komputerowego i programowania. Prowadzi je nauczy­
ciel specjalnie przygotowany do prowadzenia tego typu zajęć. Koń­
cząc szkołę średnią uczeń potrafi obsługiwać komputer, układać 
programy,

Co mamy wspólnego z Bjornegárd Skole? Uczniów: i mądrych, 
i leniwych, lubiących szkolę i traktujących ją jak zło konieczne, 

sympatycznych i nieznośnych, ale równie kochanych.

Maria Masełkowska

Nasz zasłużony Nadleśniczy

mgr inż, Gustaw Splawa-Neym an
(1890 —  1966)

Był tym, któy swymi uporczywymi i wytrwałymi 
staraniami dopomógł do utworzenia Wielkopolskiego 
Parku Narodowego i działał jeszcze w okresie projek­
towanego Parku. Był także jednym z trzech ludzi, 
którym Muzeum Przyrodnicze w  Puszczykowie za­
wdzięcza swe istnienie.

Urodził się 5 listopada 1890 r. w Dąbrówce k/  Białej 
Cerkwi.

Otrzymał bardzo staranne wykształcenie. Studia 
przyrodnicze odbył na Uniwersytecie Jagiellońskim 
(1909 — 1912), a po ich ukończeniu studiował 
dodatkowo leśnictwo w Wiedniu (1912 — 1914), 
a także w  Warszawie, w Szkole Głównej Gospodarst­
wa Wiejskiego (1920 — 1924) uzyskując stopień 
magistra inżyniera.

Początkowo pracował zawodowo (od 1919) w De­
partamencie Leśnictwa ówczesnego Min. Rolnictwa, 
jako referent. W latach 1924 — 31 pracował jako 
nadleśniczy Nadleśnictwa Kartuzy. W 1931 r. objął 
Nadleśnictwo Mosina i kierował nim do wybuchu II 
wojny światowej.

Był to okres intensywnych starań o utworzenie 
Wielkopolskiego Parku Narodowego. Nadleśniczy 
mgr inż. Splawa-Neyman rozumiał ideę utworzenia 
Parku i od początku swej pracy w Nadleśnictwie 
Mosina współpracował z prof. A. Wodziczką i jego 
zespołem.

To właśnie nadleśniczy Spława-Neyman był inic­
jatorem zaprojektowania w terenie granic Parku. On 
też zadbał o należyte zagospodarowanie terenu proje­
ktowanego Parku. Zainicjował przede wszystkim wy­
mianę prywatnych gruntów, śródleśnych enklaw i po- 
rolnych nieużytków, graniczących z drzewostanami 
Parku. Pod Jego kierunkiem odbywało się zalesianie 
przyjętych gruntów.

Spława-Neyman zdawał sobie sprawę, że drzewo­
stany Parku są zniekształcone przez wieloletnią, nie­
właściwą, wręcz rabunkową gospodarkę pruskiego 
zaborcy, któremu nie przyświecała przecież idea 
ochrony polskiej przyrody, a jedynie chęć uzyskania 
jak największej ilości drewna, w możliwie jak najkrót­
szym czasie. Nadleśniczy Spława-Neyman przystąpił 
więc do przebudowy zniekształconych drzewosta­
nów. Na podstawie naturalnych warunków siedlis­
kowych przygotował bardzo szczegółowe założenia 
do planu restytucji zbiorowisk leśnych.

Opracowanie to, (które wykonał wspólnie z inż. 
Wiczyńskim i inż. Czartoryskim) stało się podstawą do 
perspektywicznego planu zagospodarowania Wielko­
polskiego Parku Narodowego.

Inż. Spława-Neyman zapoczątkował także na tere­
nie Parku podstawową inwentaryzację przyrodniczą. 
Również z Jego inicjatywy zostały opracowane (przez 
inż. K. Kuźniara) stosunki glebowe Parku.

Z myślą o przyszłym Parku nadleśniczy Spła- 
wa-Neyman wnioskował o założenie Kuratorium Par­
ku, które pełniło rolę późniejszej Rady Naukowej 
Parku, było kierunkowskazem prawidłowego rozwoju 
Parku, zapewniało fachową pomoc zespołu nauko­
wego i było "łącznikiem" między teoretykami — nau­
kowcami i praktykami — pracownikami Parku.

W Nadleśnictwie Mosina Gustaw Spława-Neyman 
pracował do wybuchu Ił wojny światowej. W okresie 
okupacji pracował w inspekcji lasów w konińskiem. 
W latach 1940 — 1945 brał udział w ruchu oporu 
w Dywizji "Jodła" Armii Krajowej, działając pod pseu­
donimem "Grzymała".

Po wojnie inż. Gustaw Splawa-Neyman objął funk­
cję nadleśniczego Nadleśnictwa Ludwikowo, (daw­
niej Nadleśnictwo Mosina) i na tym stanowisku pra­
cował od 1945 r. do 1953 r., aż do przejścia na 
emeryturę.

Nadal usilnie zabiegał o nadanie statusu prawnego 
Wielkopolskiemu Parkowi, a przede wszystkim dbał
o prawidłową gospodarkę na jego terenach leśnych.

Problematyką Parku zajmował się nie tylko prak­
tycznie jako nadleśniczy, ale także jako teoretyk i dy­
daktyk. W latach 1946 — 49 wykładał przedmiot Parki 
Narodowe na Wydziale Leśnym Uniwersytetu Po­
znańskiego. Opublikował wówczas w czasopiśmie 
"Chrońmy przyrodę ojczystą" pracę pt. "Drogi realiza­
cji Wielkopolskiego Parku Narodowego" (1947 r.). 
Pod kierunkiem prof. W. Szafera opracował dokumen­
tację naturalnego przebiegu północnego zasięgu jodły 
w  Wielkopolsce i najbliższym sąsiedztwie.

Ogromną zasługą inż. Spławy-Neymana jest po­
wstanie w Puszczykowie (w 1952 r.) Muzeum Przyro­
dniczego. Przez wiele lat bardzo usilnie i wytrwale 
wraz z Antonim Wiśniewskim i Józefem Kostyrką 
zabiegał o powstanie tego Muzeum. Uważał, że taka 
placówka jest konieczna w Parku, o ile ten ma spełniać 
właściwie swoje naukowo-dydaktyczne i społeczne 
cele. Podjął się wyszukania odpowiedniego lokalu na 
Muzeum. Po wielu staraniach doprowadził do przy­
stosowania — po przebudowie i remoncie — budynku 
w Puszczykowie, w którym za czasów okupacji hit­
lerowskiej mieściły się magazyny i garaże niemieckie.

Prace były wykonywane częściowo siłami społecz­
nymi. Nadleśniczy Spława-Neyman inspirował te pra­
ce, kierował nimi i kontrolował wykonanie. Poświęcił 
temu zadaniu wiele czasu i wysiłku, potrafił, współ­
pracując konstruktywnie z dwoma innymi twórcami 
Muzeum przezwyciężać istniejące trudności i dopro­
wadzić zamierzenie do końca.

Inż. Gustaw Spława-Neyman przeszedł na emerytu­
rę w  1953 r. Było to przejście przedwczesne i krzyw­
dzące, spowodowane szykanami, których wówczas
— w okresie stalinizmu — nie szczędzono "przed­
wojennemu nadleśniczemu" i żołnierzowi AK.

Zdrowie Jego zapewne pod wpływem stressów 
psychicznych ulegało pogorszeniu. Pracował jeszcze 
jako emeryt dorywczo, podejmując prace zlecone.

Do końca interesował się stanem Wielkopolskiego 
Parku. Widziałam, jak mocno już schorowany sadził 
dęby w lesie między Puszczykowem a Puszczyków- 
kiem.,

Poznałam inż. Spławę-Neymana w latach 60-tych. 
Odznaczał się ogromną kulturą, delikatnością obejś­
cia, rozległą wiedzą. Ubolewał nad zagrożeniami Par­
ku i jego postępującą degradacją.

Zmarł nagle 28 listopada 1966 r. w  Puszczykowie, 
czytając ulubioną Trylogię Sienkiewicza.

dr Alina Zwolska

z "Twórcy i Obrońcy Wielkopolskiego Parku Narodowego"
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B a l l a d a i a( Jmj
o  p i w i e

Siadając przed małym jasnym nie uzmysławiamy 
sobie nawet, że ten popularny i łubiany trunek ma 
już przeszło 6 000  lat. Na początku był to napój 
królów i bogów, szybko jednak zbłądził pod strze­
chy i tam się zadomowił. Dziś ma już ugruntowaną 
pozycję, a przez wiele narodów świata (np. N ie­
mcy, Czechy) jest uznawany zdecydowanie jako 
napój nr 1. W  Polsce również nie jest outsiderem, 
ale zdecydowanie ustępuje wszechobecnej w ód­
ce. Dlaczego?

Hej, małe jasne, dlaczego z wódką nie stajesz 
w  konkury 

Mnie o to pytasz, zapytaj tych z góry 
Wydali ustawę o wychowaniu w  trzeźwości 
Nie zatroszczyli się jednak o flaszki różnej pojem­

ności
Ograniczyli ilość miejsc sprzedaży i  spożycia 

piwa
A melin przybywa, przybywa, przybywa 
Nowego browaru wybudować nie raczyli 
Ale rzekę wódki do Polski sprowadzić pozwolili 
A gdy piwo z importu sięgnęło polskich miast 

rogatek
Nałożyli nań 110% graniczny podatek 
Horrendalny podatek graniczny nałożony na p i­

w o spotkał się ze zdecydowanym protestem Partii 
Przyjaciół Piwa, która skierowała do ministra Bal­
cerowicza stosowne pismo. Nie od dziś bowiem  
wiadomo, że zwiększenie konsumpcji napojów  
niskoprocentowych przy ograniczeniu spożycia 
napojów o dużej zawartości alkoholu jest pierw­
szym etapem do walki z alkoholizmem. Tej szansy 
nie wykorzystano, po raz kolejny preferncje uzyskał 
państwowy monopol spirytusowy. Dla porówna­
nia, piwo zawiera 2  razy mniej alkoholu niż wino, 
10 razy mniej niż wódka. Ostatnio wprowadzono 
na rynek polski również piwo bezalkoholowe., 

Opilstwa statystykom n ikt nie daje wiary, 
że zwiększone spożycie perlistego trunku, 
w odwrotnej proporcji do pijaństwa zostaje 

s to s u n k u .

Wystarczy okiem rzucić do raportów Między­
narodowej Organizacji Zdrowia, by stwierdzić, że 
to prawda. Dla przykładu: w  Polsce 1 mieszkaniec 
rocznie wypija 35 I piwa, a stopień alkoholizmu 
określono jako bardzo wysoki. Natomiast w  Belgii, 
gdzie 1 mieszkaniec wypija rocznie ok. 135  I piwa, 
stopień alkoholizmu oceniono jako poniżej śred­
niego. Przykład ten nie jest bynajmniej odosob­
niony.

Tu wieszcz wtrącił się w  moją opowieść i rzekł: 
Jan Kochanowski: "Przyjaźni zdrowiem sobie 

przy kuf/u życzymy, a bodaj, że oboje przy ku fiu  
tracimy"

Nie słuchajcie Wieszcza, choć człek on znamie­
nity

Piwo szkodzi temu co mocno podpity 
Kto z umiarem, d/a smaku będzie piwa kosztował 
Sto łat w  zdrowiu dożyje, nie rozbołi go głowa 
Sięgając w  upalny letni dzień po schłodzone 

małe jasne delektujemy się przede wszystkim jego 
smakiem, chwalimy orzeźwiające właściwości, za­
pominamy o jego walorach odżywczych i zdrowot­
nych. Tak, tak proszę Państwa, również zdrowot­
nych. Tajemnice hołubionego przez nas trunku 
doceniali starożytni i święci. Św. Hildgarda de 
Benger z zakonu Benedyktynek rekomendowała 
piwo jako napój, który winno się pić codziennie. 
Hipokrates polecał piwo jako lek przeciwko gorą­
czkom.

A  poważnie? Trzeba otwarcie powiedzieć, że nie 
doceniamy jego właściwości zdrowotnych. Piwo 
zawiera szereg protein, soli mineralnych i witamin, 
a więc składników niezbędnych dla równowagi 
biologicznej, prawidłowego funkcjonowania ukła­
du krwionośnego. Piwo pobudza apetyt, stąd częs­
to serwowane jest jako aperitif, zalecane jest pac­
jentom cierpiącym na schorzenia gastryczne. W y­
korzystywane jest w  dietach!!!??? (wysoka kalory- 
czność piwa, przy małej zawartości w  nim cukru 
plus wyeliminowanie z jadłospisu tuczących spec­
jałów ), zalecane jest przy leczeniu kamicy ner­

kowej. Znają jego walory panie stosując do wszel­
kiego rodzaju maseczek odświeżających.

Poza tym panowie, nie znam piwosza, który nie 
lubiłby przekąsić coś nie coś między jednym a dru­
gim piwkiem. W  ten sposób z gabinetów lekarskich 
dotarliśmy do kuchni. A  tu cała gama zup, grzanki 
angielskie, śliwki gotowane w  piwie, dania rybne, 
gotowane mięsa, puddingi, galaretki. 0  rety, roz­
marzył się człowiek trochę ....

Powróćmy jednak na ziemię i zróbmy rachunek 
sumienia, czy w  naszych kuchniach piwo jest 
częstym gościem?

Piwo jasne, słomiane 
Mam apetyt na nie 
Tyś nie tylko trunek 
Najlepszy na frasunek
Mnogością bowiem potraw zasłynął w  kulinar­

nym świecie 
Choć o tym nie wiecie
Jak widać od walorów piwa nie tylko głowa się 

kiwa, ale i żołądek można zadowolić. Trochę więcej 
reklamy i u nas piwo może sięgnąć po palmę 
pierszeństwa. Pierwsze nieśmiałe próby apoteozy 
piwa zaobserwowałem latem ubiegłego roku ... 
w  Puszczykowie. Jeden z jeżdżących samocho­
dów ulicami miasta przyozdobiony był obrazkiem, 
który reprodukujemy obok.

Spodziewam się, że puszczykowska Komisja 
Zapobiegania Alkoholizmowi wykaże dużo w ięk­
szą wstrzemięźliwość niż jej krakowska siostrzeni­
ca (która oskarżyła Skautów Piwnych o popieranie 
pijaństwa) i nie będzie ścigać właściciela jeżdżącej 
reklamy za kuszenie dusz abstynentów, lecz po­
chwali za poczucie humoru.

Na koniec rzecz najbardziej drażliwa nie tylko dla 
piwoszy, mianowicie, gdzie i jak spożywamy piwo? 
Jest to czarna plama w  historii polskiej gastro­
nomii. W  Puszczykowie nie odbiegamy od normy, 
znajome są nam obrazki sprzed b. sklepiku "Przy­
stanek", baru "Puszczyk", czy ostatnio baru "Q u­
ick". Zazdrość nas zżera gdy spoglądamy na na­
szych południowych sąsiadów, gdzie w  2 tysięcz­
nej mieścinie są aż 4  gospody (piwiarnie), w  któ­
rych można pogadać, pograć w  karty, warcaby, 
posłuchać muzyki. Starzy bywalcy od lat okupują 
te same stoliki, barman doskonale zna swoich 
klientów i nigdy nie dopisuje do rachunku. Kilku­
dniowa nieobecność któregoś z nich przyjmowana 
jest z troską o ... ich stan zdrowia.

Ach, a gdyby tak u nas.
Marzy m i się puszczykowski pub-Dołek 
W którym każdy stały bywalec ma swój własny 

stołek
W dni powszednie, czy niedziele, piwo leje się 

obficie
Tętni tysiącem iskier towarzyskie życie
Bilard, szachy, karty domino
Oj! jak bym chciał aby ten sen nie przeminą/

Lech Kam iński

P. S.
Lobby piwne rozrasta się, powiększająca swe 

szeregi Partia Przyjaciół Piwa, przystąpiła do sw o­
jego I Kongresu m. in. pod takim hasłem:

" Wypiję jedno, drugie, trzecie p iwo i  pójdę 
Chociaż trochę krzywo 
Po gorzale — wca/e."
Coś w  tym jest.
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Skąd się w z ię ła  nazw a  m iasta

Nie puszczyk, 
lecz Pościuch

W  pow szechnym  przekonaniu  nazwa Puszczykowa w y w o d z i się 
od  ptaka puszczyka —  sporych rozm iarów , ja k  w szystkie  so w y  
n iezbyt często w id y w a n e g o  i pod lega jącego  ochron ie , ale znanego 
i doskona le  kojarzącego się z położeniem  miasta na skraju lasów  
W ie lko p o lsk ieg o  Parku N a rodow ego . S ty lizo w an y w ize runek ptaka 
tra fił n aw e t do  herbu Puszczykowa, a w raz z n im  do  w in ie ty  Gazety 
P uszczykow skie j. Sprawa pochodzenia  nazw y m iasta w yd aw a ła b y  
się n ie budzić  żadnych kon trow ers ji. W izyta  w  p racow n i S ło w n ika  
h is to ryczno -geog ra ficznego  W ie lko p o lsk i w  ś redn iow ieczu  w  Po­
znan iu  przy ul. Zw ierzyn ieck ie j sp ow o d ow a ła  jednak, że inaczej 
spojrzałem  na ten problem , a n in ie jszy a rtyku ł jes t za ledw ie  p ow ie rz ­
ch ow n ym  d otkn ięc iem  tem atu.

W  p ierwszej d ochow ane j d o  naszych czasów  w zm iance  pisanej, 
z r. 1387, jes t m ow a o  krokach, jak ie  kap itu ła  poznańska poczyn iła  
...pro iim ita c io n ib u s  hered ita tum  in te r P osczukovo  e t Wyr... (d la 
rozgraniczenia w łasnośc i m iędzy Puszczykowem  a W iram i), w  ko ­
le jnej nota tce z r. 139 4  w ym ie n io n y  jes t N ico ia us  f iliu s  Posczuko f- 
szk i (M ik o ła j syn P oszczukow y lu b  P oszczukow ski). Do r. 1458  
s tosow ano  w  dokum entach  je d n o litą  p isow n ię  n azw y m ie jscow ości 
P osczukow o  lub  P osczucow o. Z  u dostępn ione j mi życz liw ie  kar­
to te k i w yn o to w a łe m  jeszcze następujące w zm ianki: Possykow o  
(1 4 6 1 ), Posczukow o  (w  opis ie  w izy ta c ji w si kap itu lnych  z r. 1500), 
P osch czu kow  (1 5 1 8 ), P oscz ikow o  (1563 ; w ieś m iała w ó w czas 
4  ła ny  ziem i 1 m łyn nad W artą ), P oszczykow o  (1 5 7 4 ), P usc ikow o  
(1 5 77 ).

Ja k  z powyższych  cy ta tó w  w yn ika , w  d aw nych  w iekach  nazwa 
dzisie jszego Puszczykowa n ie m iała n ic w sp ó lne g o  ani z puszczą, 
ani z puszczykiem . Z m a te ria łów  ź ró d łow ych  nie m ożna w y w n io s ­
kow ać kiedy nastąp iło  przejście na form ę obecną. Na p ew no  
przytoczone w yże j w zm iank i z w . XVI nie dają p ods taw  do  s y tu o w a ­
nia tego  w  tam tym  okresie, gdyż zbyt m ocno  pobrzm iew a w  n ich 
im ię Poszczuk czy Pościk. W  pracach językoznaw czych  przeczytać 
można, że nastąp iło  to  po XVI w ., a obecna nazwa ustab ilizow a ła  się 
w ła śc iw ie  dop ie ro  w  w . XIX.

A  może nazwa ga tu nko w a  puszczyka jes t now szego pochodzenia  
i w  tam tych  czasach nie była używana? Przeczy tem u cyta t z książki 
Matheusza C ygańskiego M y ś lis tw o  ptaszę , w ydane j W  Krakow ie. 
W  d ru ka rn i Ja kub a  Siebeneychera. R o ku  Pańskiego 1584:

S ó w k i m ałey Puszczyka ja k im  sposobem  dostać. G dy gdz ie  je s t 
zasiądź na n ie  z  siatką abo  z tayn ik iem , u w ieś  że je j  myszkę na 
łańcuszku  a lbo  p taszka m a łego  ja k ie g o k o lw ie k : a tam  rusza j go  
sznurkiem  żeby obaczyła  a  tam  je y  zarazem dostaniesz.

M o im  zdaniem  można jako  p e w n ik  przyjąć, że nazwa ptaka jest 
staropo lska, od  daw na znana i używana, i w  czasach, z k tórych 
pochodzą  cy tow an e  w zm iank i, była w  pow szechnym  ob iegu. Nazw  
m ie jscow ych  w yw o d zących  się od zw ie rzą t n ie ma zbyt w ie le , gdyż 
daw n ie j powszechnie jsze by ło  tw o rzen ie  nazew n ic tw a  od osób
—  im ion  w ła śc ic ie li lub  p ierw szych osad n ików  (nazw iska  jeszcze 
nie by ły  w  użyciu; d op ie ro  potem  p o ja w iły  się, tw o rzo ne  od nazw 
w si, a le z doda tk iem  -sk i).^Takich nazw  dzierżaw czych jest bardzo 
dużo  —  w  W ie lkopo lsce  ok. 45% nazw  m iast ma tak i ź ród łos łów , np. 
POZNAŃ od Poznana, M IŁ O S Ł A W  od M iłos ław a , CZERNIEJEW O 
od jak iegoś Czernieją. N ie inaczej m usia ło  być  z Puszczykowem  
-— od  im ien ia  p ierwszego w łaśc ic ie la  czy też osadnika now ą  osadę 
zaczęto nazywać "osadą  P ościucha" lub  "osadą  P ośc iuch ow ą", od 
czego ju ż  ty lk o  k rok do  brzm ienia zapisanego w  dokum entach  
i p rzytoczonego pow yże j.

Im ię (nazw isko?) P ostk  zapisano w  dokum encie  z r. 1244. Oprócz 
tego  źródła n o tu ją  jeszcze fo rm y  Poszczuk, Poszczyk, Pościk,

Pościsz, Postek. Pochodzenie  tego  im ienia od rzeczownika "p o s t"  
narzuca się sam o przez się, choć Karol Z ie rhoffe r w  swej pracy
0  nazwach m iast W ie lko p o lsk i dopuszcza też m oż liw ość  w sp ó lne g o  
ź ró d łos łow u  z tak im i wyrazam i jak  "szczać" czy p opularny 
"szczu n ". Do tego  jeszcze dochodz i przyrostek -uk, k tó ry  na zie­
m iach po lsk ich  fu n k c jo n o w a ł pod w p ły w e m  ruskim . W szystko to  
spraw ia, że ó w  Pościuch jes t postacią  nader tajem niczą.

C iekawe, że inne osady o  te j samej nazw ie przeszły taką  samą 
d rogę  e w o lü c ji brzm ienia. W ed ług  kartoteki S ło w n ika  h is to rycz ­
no-geog ra ficznego  no ta tk i odnośn ie  Puszczykowa ko ło  W ie lic h o ­
w a  brzm ia ły następu jąco: Przetpe łk Sroczsky in  P osczucow o  
(1 4 24 ), P oscz icow o  (1 4 2 8 ), Dzirszka de P osczuchow o  (1 4 5 0 ), 
P osczukow o  (1 4 5 3 ), P oszczykow o  (1 4 7 5 ). Obecne Puszczyko- 
w o-Zabo rze  (4  km na p ó łn o cny  zachód od  Kostrzyna) zapisano po 
raz p ierwszy ja ko  P osczykow o  (1 4 2 3 ), a następnie P osczikow o  
(1 5 10 ), P ow sczug ow o  (1 5 6 5 ) i P oscz ikow o  (1 5 8 0 ). I tu  nie w id a ć  
w  nazw ie puszczyka czy puszczy. W  urzędow ym  wykazie  nazw 
m ie jscow ości fig u ru je  w ieś POŚCISZE ko ło  M iędzyrzeca Podlas­
k iego, której nazwa może być d ow o d em  na p ra w id łow ość  p rzy to ­
czonego w yże j źród łos łow u.

Zdaje mi się, że osobę, od  k tpre j w y w o d z i się nazwa miasta, 
m ożemy z dużym  p ra w do p od ob ie ń s tw em  odszukać w  dziejach 
reg ionu. Jednym  z w ażnie jszych  źródeł h is torycznych  jes t R oczn ik  
W ielkopolski, sp isany po łac in ie  w  w . X III (o p u b lik o w a n y  w  M o n u -  
m enta  P olon iae  H is tó rica , to m  III, L w ó w  1 8 7 8 ). W ypisa łem  stam tąd 
ze str. 31 -3 2  następującą notatkę:

R ó w n ież  w  ro k  p rze d  śm iercią Przemysła, panującego  w  Polsce  
księcia, ś w ią tn ic y  kośc io ła  poznańskiego  z  G elro ton  k u p il i o d  tegoż  
księcia  w ło ść  z  n im i połączoną , sw e go  R ykona (?) m ian ow ic ie
1 b ra c i sw o ich , za siedem  m iar srebra. O to są ic h  im ion a : Censitus  
se tn ik  z bra tem  s w o im  fanussio, P ostisius, k u p il i w  tak ie j fo rm ie , że 
n ie  będzie m ia l roszczeń do tych  w ło ś c i n ik t  ze ś w ią tn ik ó w  oprócz  
n ic h  sam ych i  ic h  p o to m kó w .

Trzeba w y jaśn ić , że książę Przemysł I zm arł w  r. 1257, św ią tn icy  
b y li to  ludzie  zobow iązani do  prac w  katedrze i na je j rzecz (w ieś 
Ś w ią tn ik i, zamieszkała daw n ie j przez taką ludność, znajdu je  się 
m iędzy R ogalinem  a Radzew icam i), natom iast w e d ług  ks. S tan is­
ława Kozierow skiego  c y to w a n y  G elro ton  to  nadw arciański R oga li- 
nek, od r. 1247  rów n ież należący do  pos iad łości katedra lnych. Przy 
okazji można zauważyć, że nie obo w ią zyw a ł jeszcze w ó w cza s ścis ły 
podzia ł na stan rycerski (w łaśc ic ie li m a ją tków ) i poddanych, a lu d ­
ność służebna m ogła  nabyw ać jakieś dobra.

Z dużą dozą p raw do p od ob ie ń s tw a  m ożem y chyba pow iedz ieć, że 
w ym ien io na  w  cy tow an e j nota tce "w ło ś ć "  bez nazw y to  w łaśn ie  
P uszczykowo, a m iano  o trzym a ło  od ży jącego w ó w cza s Postisiusa. 
Być może jes t to  najw cześn ie jszy ślad is tn ien ia  dzisie jszego miasta, 
które  przecież przez w ie k i b y ło  w sią  w  dobrach  poznańskie j ka p itu ły  
katedra lne j. Bez w ą tp ien ia  jednak nazwa Puszczykowa nie p o ­
chodzi od puszczyka czy puszczy, czym n iektóre  osoby m ogą być 
rozczarowane. Przez ź ró d łos łów  jest on  jednak zw iązany z od leg łą  
przeszłością reg ionu.

PAW EŁ AN DERS

S P R O S T O W A N IE
W  załączeniu przesyłam sprostowanie błędnie przedstawionych faktów  

z życia członków mojej rodzi/iy, zamieszczonych w  Gazecie Puszczykow­
skiej Nr 18 w  artykule "Obrazki z dawnego Puszczykowa":

—  letni dom przy ul. Cienistej posiadała w dow a po śp. Józefie Gierlows- 
kim —  aptekarzu —  Pani Jadwiga Szymańska primo voto Gierlowska.

Zamieszkiwał w  nim najmłodszy syn aptekarza, Leonard Gierłowski. Tam 
też początkowo odbywały się Msze św.

—  Józef Gierłowski byl właścicielem apteki "Pod Białym Orłem" na 
Starym Rynku.

—  Córka aptekarza Maria Gierłowska wyszła za mąż za dr med. Czesława 
Stelmachowskiego —  Specjalisty chorób wewnętrznych i nerwowych.

W  kilka lat po ślubie pp. Stelmachowscy zakupili wspólnie parcelę przy ul. 
Podleśnej 12 i tam wybudowali willę w  1924 r., w  której do dziś zamiesz­
kuje ich córka z rodziną.

—  Dla pełnej informacji podaję, że Marszałek Senatu prof. Andrzej 
Stelmachowski jest synem śp. Bronisława Stelmachowskiego Prezesa Sądu 
Najwyższego w  Warszawie.

Z  poważaniem:
T a d e u sz  A r l t - S t e lm a c h o w sk i
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Z  H I S T O R I I
N A S Z E G O
P U S Z C Z Y K O W A

Wszyscy znamy doskonale historię 
z w ozem  M ichała Drzymały. Na po­
czątku tego w ieku Sejm Pruski uchw a­
lił ustawę, która po prostu zakazywała 
Polakom budowania dom ów . Domy 
w ybudow ane bez zezw olenia burzono.

"Głośna była z tego okresu sprawa 
rozebrania kilku dom ów  Polaków  
w  Puszczykowie pod Poznaniem, choć 
były to tylko dom y letniskowe" —  pisze 
Jan Tetter w  książce pt. "Jestem chłop  
historyczny" str. 34.

Ż a n d a rm i p ru s c y  ro z w a la ją  p o ls k ie  
d o m k i le tn is k o w e  w  P u s z c z y k o w ie  p o d  
P o z n a n ie m .

R y s u n e k  z G a z e ty  G ru d z ią d z k ie j.
P o d  ry s u n k ie m  z a ty tu ło w a n y m  " Z a ­

jś c ia  w  P u s z c z y k o w ie  p o d  P o z n a n ie m " 
(u m ie ś c iła  g o  na  s w o ic h  ła m a c h  G a z e ­
ta  G ru d z ią d z k a )  c z y ta m y  c o  n as t.:

Komisarz obw odowy: D a le j c h ło p c y ,  
ro z w a lc ie  le tn is k o  p o ls k ie .  N ie  ty m  
b u n to w n ik o m  i  w r o g o m  p a ń s tw a  p r u s ­
k ie g o  m ie s z k a ć  w  ta k ic h  u ro c z y c h  za -

Puszczykowscy  
domokrążcy

D o fo lk lo ru  daw n e go  P uszczykowa i Puszczykówka należeli już  
przed I w o jn ą  św ia to w ą  liczn i dom okrążcy, z k tórych  p ra w dz iw y  
postrach m ieszkańców  b udz ili je dyn ie  Cyganie.

Jednakże poza nim i, docierali tuta j przed 1914  r. także Słowacy, tak 
zwani druciarze, gdyż ich specjalnością było dru tow anie  g lin ianych 
garnków  i naczyń, zabezpieczające te  kruche przedm ioty przed uszko­
dzeniem czy pęknięciem. Poza tym  sw o im  g łów nym  procederem, S ło­
w a cy  t ru d n ili się także d robnym  handlem , sprzedawali trzepaczki do 
ub ijan ia  p iany, fo rm y blaszane do  babek, b lachy  d o  pieczenia i inne 
tego rodzaju artykuły niezbędne w  każdym gospodarstw ie dom owym .

Poza n im i często p o ja w ia ły  się w ó w cza s za ró w no  tu ta j, jak 
i w  innych  oko licznych  m ie jscow ościach  kob ie ty  z G órnego Śląska, 
w ędru jące  od w s i do  w s i z ogrom nym i koszam i przew iązanym i 
p łóc iennym i chustam i, p rzytroczonym i do  p leców . N os iły  w  nich 
różne a rtyku ły  w łó k ie nn icze , w yłączn ie  zresztą baw ełn iane, p ro du ­
kow ane w  licznych , istn ie jących  w ó w cza s na G órnym  Śląsku 
warszta tach tkack ich . W idoczn ie  by ło  ich  na Ś ląsku zbyt dużo, by 
można je  by ło  sprzedać na m iejscu, to też  te przedsiębiorcze kob ie ty  
w ę d row a ły  także po całej W ie lkopolsce . S przedaw ały b ie liznę p o ­
ście low ą, ręczniki, ścierki, se rw ety i se rw etk i, chus tk i oraz dziś już 
p raw ie nieznane p łóc ienne  m akatki z napisam i w  rodzaju "K to  rano
wstaje, tem u Pan Bóg d a je " , ...... itp ., w ieszane zw yk le  w  dom ach
drobnom ieszczańskich i w ie jsk ich  w  kuchn iach. —  N iektóre  z tych 
kobie t nos iły  ty lk o  białe w y ro b y  p łóc ienne, inne  zaś ko lorow e.

Postacią z radością w ita ną  przez dzieci by ł kataryniarz, k tóry  
p rzystaw ał przed każdym dom em , w y trw a le  kręcąc korbką, przy 
czym  z je g o  ta jem nicze j skrzynki d o b yw a ły  się d źw ię k i muzyki, 
k tóre j p rzys łuch iw ała  się z w dzięczn ie  p rzechyloną g ło w ą  n iew ielka 
małpka. —  To  chyba  ona w łaśn ie  s tan o w iła  przedm iot najw iększego 
za interesow ania  i radości d z ia tw y  tłu m n ie  grom adzącej się w o ko ło .
—  Czasem zam iast kataryniarza z m ałpką, z ja w ia ł się je go  konkurent, 
k tó ry  w  czasie sw o ich  m uzycznych w y s tę p ó w  ja ko  g łó w n ą  atrakcję 
posiadał uczepioną nogam i ta jem nicze j gra jącej skrzynki papugę.

Dziś są to  ju ż  obrazki ca łkow ic ie  n ieznane m ieszkańcom  Pusz­
czykow a, pod ob n ie  jak w ę d ro w n i agenci sprzedający w ó w czas 
w  po lsk ich  dom ach w yd aw an e  przez księgarza Rzepeckiego pięknie 
ilus trow ane  a lbum y o patrio tyczne j treści. Karol Rzepecki nim 
jeszcze o tw o rz y ł w  P oznaniu przy u l. P iekary księgarnię, był już 
w yd aw cą  książek o treści h istorycznej. Sprzedaw ał je  w ó w cza s za 
pośredn ic tw em  dom okrążców . Jeden  z n ich , —  Zm orski —  z jaw ia ł 
się także w  le tn ie j porze w  Puszczykówku, a pon iew aż b y ł c z ło w ie ­
kiem ku ltu ra lnym  i tow arzysko  oby tym , przy tym  obdarzonym  
ta len tem  m uzycznym  i p ięknym  głosem , m oi d z iad ko w ie  zatrzym y­
w a li g o  nieraz na obiedzie  czy ko lacji. Przy te j okazji zasiadał do 
fo rtep ianu , g ra ł i śp iew ał, ku radości dzieci.

S ła w o m ir  L e itg ebe r

k ą tk a c h . W  n ic h  ty lk o  d la  N ie m c ó w  
m ie s z k a n ia , b o  m y  tu  p a n a m i, m y  m a ­
m y  s iłę , w ię c  m y  d y k tu je m y  p ra w a . 

Puszczyk polski: A le  n a s  n ie  w y g o n i ­

c ie  i  m y  n a s z y m  h u k a n ie m  t rw o ż y ć  
b ę d z ie m y  w a s z e  c z a rn e  s u m ie n ia , d o ­
p ó k i  n ie p o k ó j w a s  n ie  z e ż re !

m
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WIKARIUSZE PUSZCZYKOWSCY
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W ik a r iu s z e  rzeczy w iśc i
Gdy w  1928 roku z macierzystej parafii pod 

wezwaniem św. Floriana we Wirach utworzono 
samodzielną parafię puszczykowską, wtedy nale­
żała ona do parafii małych i liczyła ponad jeden 
tysiąc wiernych. W tej sytuacji dla celów duszpa­
sterskich wystarczał sam proboszcz. Ale w  latach 
międzywojennych do Puszczykowa przyjeżdżało 
na okres letni bardzo wielu poznaniaków, a spora 
ich ilość miała tutaj swoje letnie wille. Nic więc 
dziwnego, że w  okresie miesięcy wakacyjnych 
liczba wiernych niepomiernie wzrastała i dlatego 
od 1934 roku Władza Duchowna zaczęła przy­
dzielać księdzu proboszczowi Koppemu pomoc 
w  postaci wikariusza, ale tylko na okres wakacyj­
ny. Z reguły takim wikariuszem był jeden z neop- 
rezbiterów, czyli świeżo wyświęconych kapłanów.

Nasi puszczykowscy seniorzy może niejednego 
z nich sobie przypomną. Pierwszym byl Ks. Ignacy 
Neuman (urodzony w  1908 r. w  Opalenicy), który 
z dniem 1 lipca 1934 roku rozpoczął u nas swoje 
pierwociny kapłańskie. Był to kapłan spokojny 
i taktowny, który dobrze współżył z proboszczem 
Koppem, chociaż początek jego pobytu w  Pusz­
czykowie tego nie zapowiadał. Ks. Koppe bowiem 
byl wrogiem palenia papierosów, a tymczasem 
młody kapłan palił dość dużo. Na probostwie 
jeszcze się wstrzymywał, ale kiedy wyszedł z pro­
boszczem do ogrodu, wtedy zaraz zapalił papiero­
sa. Proboszcz z miejsca gniewnie zareagował:

— Co ksiądz dobrodziej robi?
—  Nic —  odparł przestraszony ksiądz wikariusz. 

Myślałem, że na świeżym powietrzu wolno mi
. zapalić papierosa!

—  Nie wolno! Zawołał rozsierdzony proboszcz. 
Tam gdzie ja jestem, tam nie ma świeżego powietrza!

Potem jednak stosunki między nimi dobrze się 
ułożyły i do końca października 1934 roku, czyli do 
jego przejścia na wikariat do Krotoszyna, panowa­
ła między nimi zgoda i harmonia. Po latach Ks. 
Neuman został dziekanem dekanatu pniewskiego 
i proboszczem w  Kórniku. Zmarł w  1986 r. w  Po­
znaniu już jako emerytowany proboszcz. Od 1 lip ­
ca 1935 roku wikariuszem puszczykowskim został 
Ks. Bolesław Wyszyński (urodzony w  1912 r.), 
który z natury był milczkiem, a nawet mrukiem. 
Może było to skutkiem choroby, która go nękała, 
gdyż ciągle był z czegoś niezadowolony.

Kiedyś raz po razie gospodyni podała na obiad 
ozory. Ksiądz Wyszyński zaoponował:

— Nigdy nie wezmę do ust czegoś, co już ktoś 
miał w  ustach!

—  W takim razie —  powiedział zatroskany 
ksiądz Koppe — co moja gospodyni ma księdzu 
dobrodziejowi podać na obiad?

—  Poproszę mi podać dwa... jajka!!
Był to jednak człowiek utalentowany i dlatego 

niebawem wysłano go na wyższe studia praw­
nicze. Ukończył je chlubnie, został doktorem oboj­

ga praw. Później mianowano go adwokatem Roty 
Rzymskiej, Rektorem Kolegium Polskiego w  Rzy­
mie, prałatem papieskim, a w  końcu kanonikiem 
gremialnym Kapituły Metropolitalnej Poznańskiej. 
W Poznaniu też —  już jako emeryt — zmarł 15 
sierpnia 1989 roku.

Ponieważ, kardynał August Hlond przedłużył 
studia filozoficzno-teologiczne o jeden rok, dlate­
go w  1936 roku nie było w  archidiecezji poznań­
skiej święceń kapłańskich i oczywiście żaden neo- 
prezbiter nie mógł przybyć do Puszczykowa. Na­
stępny pojawił się dopiero 1 lipca 1937 roku w 
osobie Ks. Hieronima Poltza (urodzony 1912 r.), 
który po zakończeniu kadencji w  Puszczykowie 
przeszedł na wikariat do Międzychodu. Życie tego 
kapłana było naznaczone chorobami, cierpieniami 
i tragediami. Dzisiaj dożywa swoich dni jako kape­
lan w  Domu Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryji 
we Wieleniu nad Notecią.

Natomiast serca puszczykowian zdobył sobie 
jego następca, Ks. Neoprezbiter Marian Walorek 
(urodzony w  1912 r. w  Poznaniu). I on przybyło 
do Puszczykowa 1 lipca 1938 roku, a po wypeł­
nieniu swoich zadań, pod koniec września tego 
roku przeszedł na wikariat do Swarzędza. W czasie 
wojny dostał się do obozu koncentracyjnego 
w Dachau, ale się szcęśliwie uratował. Po wojnie 
bał się jednak wrócić do Polski. Pojechał do 
Hiszpanii, tam studiował na Uniwersytecie Katoli­
ckim w  Salamance i tam też zdobył doktorat. 
Potem zamieszkał w  Madrycie, został kapelanem 
u sióstr zakonnych, nauczycielem religii i Rekto­
rem malutkiej Polskiej Misji Katolickiej w  Hisz­
panii, oraz prałatem papieskim. W 1988 roku ob­
chodził swój złoty jubileusz kapłański, ale wkrótce 
potem umarł i został pochowany w  Madrycie.

Ostatnim wikariuszem puszczykowskim został 
1 lipca 1939 roku Ks. Neoprezbiter Bernard Wolt- 
man (urodzony w  1912 r.), mój seminaryjny kole­
ga. Już 25 stycznia 1940 roku został aresztowany 
i osadzony w  obozie przejściowym w  Chludowie. 
Na skutek usilnych zabiegów rodziny zgodzono 
się na jego uwolnienie, ale pod warunkiem; że 
zaprzestanie wszelkiej działalności kapłańskiej 
i podpisze listę volksdeutscha. Ks. Bernard z obu­
rzeniem odrzucił tę ofertę. W odwecie przewiezio­
no go do Fortu VII w  Poznaniu, a następnie do 
Dachau, gdzie udało mu się po bohatersku prze­
żyć. Albowiem w  1945 roku dobrowolnie zgłosił 
się z pomocą na blok chorych na tyfus plamisty. 
Pielęgnował chorych, aż sam się zaraził i przez 
9 dni leżał nieprzytomny. Ale młody organizm był 
odporny. Ksiądz Bernard przeżył obóz i powrócił 
do Polski.

Najpierw był wikariuszem w  Rawiczu i w  Lesz­
nie, a następnie proboszczem w  Gulczu koło Czarn­
kowa. Tutaj dokonał swojego życiowego dzieła. 
W ciągu trzech lat wybudował piękny, stylowy 
kościół. Nie starczyło mu już jednak sił na wybu­
dowanie probostwa i dlatego opuścił Gulcz. Pa­
miętam jak swego czasu odwiedziłem go w  tymże 
Gulczu i jak mi ze śmiechem opowiadał, że dzie­
ciaki wiejskie przechodziły przez płot i z probosz­
czowskiego ogrodu kradły najpiękniejsze owoce. 
Raz tak się zdenerwował, że na widocznym miejs­
cu zawiesił duży napis: "N ie kradnij! Bóg widzi 
wszystko!" Nazajutrz ze zdumieniem odczytał do­
pisane słowa: "Ale Pan Bóg nie jest sknerą!”

Ks. Woltman z Gulcza przeniósł się do parafii 
w  Kunowie koło Gostynia, ale siły coraz bardziej 
go opuszczały. W 1983 roku przeszedł więc na 
emeryturę, a kilka lat później 13 września 1987 
roku zmarł i został pochowany na cmentarzu 
w  Kunowie. Pożegnałem go pogrzebowym kaza­
niem, a parę lat temu utrwaliłem jego pamięć

wmurowaniem tablicy pamiątkowej na frontonie 
naszego kościoła.

"W ikariusze honorow i"
Jeśli chodzi o mnie osobiście, to nigdy Władza 

Duchowna nie obdarzyła mnie wikariuszem. Naj­
pierw dlatego, że w  latach czterdziestych i pięć­
dziesiątych parafia jeszcze zbytnio się nie rozrosła. 
Później zaś, gdy to rzeczywiście nastąpiło, dnia 
1 stycznia 1960 roku parafia nasza została po­
dzielona. Powstał samodzielny Ośrodek Duszpas­
terski pod wezwaniem świętego Józefa w  Pusz­
czykówku. Dla mnie jednak tak się szczęśliwie 
złożyło, że w  pobliżu kościoła parafialnego w  Pu­
szczykowie zamieszkali (od 1947 roku) Księża 
z Towarzystwa Chrystusowego dla Polonii Za­
granicznej. Bardzo często byli to moi koledzy ze 
studiów. Od samego początku przychodzili mi 
z pomocą duszpasterską, czy to w  słuchaniu spo­
wiedzi świętej moich parafian, czy to w  głoszeniu 
kazań, czy to przy kolędowaniu, czy to przy od­
prawianiu Mszy świętych i różnych nabożeństw. 
Przez całe lata oddawali mi i nadal oddają mi 
i mojej parafii wielkie usługi. Właśnie dlatego 
nazwałem ich żartobliwie swoimi "wikariuszami 
honorowymi".

W minionych 44 latach takich "wikariuszy ho­
norowych" przewinęło się czternastu i być może 
nasi parafianie niejednego z nich pamiętają. Ze 
szczególną jednak wdzięcznością wymieniam na­
stępujących kapłanów: Stanisława Grabowskiego, 
prof. Piotra Biolika, seniora Kazimierza Swietliń- 
skiego, Józefa Furmana, przedwcześnie zmarłego 
w  Puszczykowie dr Stanisława Kurpiewskiego, 
Zbigniewa Delimata, a przede wszystkim Ks. Dra 
Czesława Kamińskiego, byłego przełożonego ge­
neralnego Towarzystwa, przyjaciela prawdziwie 
ewangelicznego.

On najdłużej, bo przeszło dwadzieścia lat przy­
chodzi z duszpasterską pomocą, którą parafianie 
ogromnie sobie cenią. Pomoc ta nacechowana 
jest ogromnym zaangażowaniem i życzliwością, 
a swoje apogeum osiągnęła w  miesiącach mojej 
ciężkiej choroby. Wtedy to zacny Ksiądz Czesiu 
opiekował się wiernie puszczykowską parafią, 
a mnie chorego podtrzymywał na duchu. Gdy 
więc wyzdrowiałem i do normalnej pracy probosz­
czowskiej mogłem powrócić, wtedy żartobliwie 
zamianowałem Księdza Czesława "Dyrektorem 
Pogotowia Duszpasterskiego", którym wraz z in­
nymi Chrystusowcami zawsze jest gotowy do 
usług kapłańskich. I dlatego nie dziwcie się, że 
Boga, który jest naszą mocą i naszą nagrodą 
bardzo żarliwie proszę, ażeby długo jeszcze utrzy­
mywał siły ducha i ciała Zacnego Księdza Czes­
ława, ażeby wspierał Jego prawe zamiary i radoś­
cią opromieniał wieczór jego dobrego żywota!

Ks. Kazimierz Pielatowski
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Na ręce Pani składam gorące podziękowania za artykuł "Prof. dr Izabela Dąmbska" w cyklu "Patronowie puszczykowskich ulic" z dn. 15/16 luty/marzec 1991. Życie i działalność Pani Profesor została 

przedstawiona przez anonimowego autora prawdziwie, ciepło i bardzo serdecznie. Cechy te charakteryzowały klimat jaki Prof. Dąmbska stwarzała wokół siebie zarówno prywatnie, jak i w czasie swojej 

działalności naukowej i społecznej. Przekazanie społeczeństwu puszczykowskiemu informacji o Prof. Dąmbskiej napawa nas optymizmem i nadzieją, że efekty Jej solidnej i ciężkiej pracy popartej 

ogromnym autorytetem moralnym i naukowym na terenie Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego nie zostaną zapomniane.Czujemy się jednocześnie w obowiązku przypomnieć, że 

pierwotnym zamierzeniem na mocy uchwały Rady Naukowej i Dyrekcji Wlkp. Parku Narodowego było ustawienie na trasie turystycznej w okolicy Jez. Góreckiego głazu narzutowego z napisem 

poświęconym Prof. Dąmbskiej. Projekt ten nie został do tej pory zrealizowany. Jestem przekonana, że możliwość zatrzymania się przed pomnikiem na wielokrotnie uczęszczanej trasie i zastanowienie się 

nad cełem wielu działań Pani Profesor, u podstawy których była idea zachowania naszej przyrody, jest nie tylko naszym obowiązkiem, ale również jedną z metod kształtowania naszej świadomości.

doc. dr hab. Lubomira Burchardt 

Kierownik Zakładu Hydrobiologii, Prodziekan Wydziału Biologii

PS. Od Redakcji: Autorką biografii prof. OW Izabeli Dąmbskiej jest p. dr A. Zwolska.
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